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Na Niedzielę trzecią po Świątkach 


Lekcja. 
1 Piotr. V. 6—11. 

Najmilsi! Uniżajcie się pod mocną ręką Bo- 
żą, aby was wywyższył czasu nawiedzenia, wszy- 
stko troskanie wasze składając nań, gdyż on ma 
pieczę o was. Trzeźwymi bądźcie, a czuwajcie; 
boć przeciwnik wasz djabeł, jako lew ryczący 
krąży, szukając kogoby pożarł.  Któremu się 
sprzeciwiajcie mocni w wierze; wiedząc, iż toż u- 
trapienie potyka braterstwo wasze, które jest na 
Świecie. A Bóg wszelakiej łaski, który wezwał 
nas do wiecznej swej chwały w Chrystusie Je- 
zusie, maluczko utrapione on doskonałe uczyni, 
utwierdzi i ugruntuje. Jemu chwała i moc na 


< wieki wieków. Amen. 


Ewangelja. 
Łuk. XV. 1—10. 


W on czas: Przybliżali się do Jezusa celnicy 
i grzesznicy, aby go słuchali. I szemrali Fary- 
zeuszowie i Doktorowie mówiąc: Iż ten przyj- 
muje grzeszniki, i jada z nimi. I rzekł do nich 
to podobieństwo, mówiąc: Który z was człowiek, 
co ma sto owiec; a jeśliby stracił jednę z nich, 
iżali nie zostawuje dziewięćdziesiąt i dziewięciu 
ma puszczy, a idzie za oną, co zginęła, aż ją naj- 
dzie? A gdy ją najdzie, kładzie na ramiona swe 
radując się; a przyszedłszy do domu, zwoływa 
przyjaciół i sąsiady, mówiąc im: Radujcie się ze 
mną, iżem nalazi owcę moję, która była zginęła. 
Powiadam wam: żeć tak będzie radość w niebie 
nad jednym grzesznikiem pokutę czyniącym, niż 
nad dziewięćdziesiąt i dziewięciu sprawiedli- 
wych, którzy nie potrzebują pokuty. Albo która 
niewiasta mając dziesięć drachm, jeśliby straciła 
drachmę jednę, iżali nie zapala świecę i wymia- 
ta domu, i szuka z pilnością, aby znalazła? A gdy 
najdzie, zwoływa przyjaciółek i sąsiadek, mó- 
wiąc: Radujcie się ze mną, bom nalazła drachmę, 
którąm była straciła. Tak, powiadam wam, ra- 
dość będzie przed Anioły Bożymi nad jednym 
grzesznikiem pokutę czyniącym. 


ARE PNE ERE E TEE E 


Gdy wielkość duszy w całym chcesz wykazać 
blasku, 


Katowice, dnia 14-g0 czerwca 


1951 


awot świętego Antoniego 
z Padwy 


13 czerwca. 


Było to w r. 1230, właśnie wtedy, gdy papież 
Grzegórz XI. udzielił ogólnego odpustu tym, któ- 
rzyby odbyli wyprawę krzyżową do Ziemi Świę« 
tej. Chrześcijanie ze wszystkich krajów: Grecy; 
Francuzi, Hiszpanie, Niemcy, Anglicy, Szwajć 
cary, Szkoci, Słowianie i Węgrzy przybyli do Rzy 
mu, ówczesnej stolicy świata chrześcijańskiego a 
wszystkim tym, na życzenie Papieża, głosił ka- 
zania i nauki pięknej postaci Franciszkanin gło 
sem silnym i pełnym, raz miękim i dźwięcznym 
jak dzwon srebrny, to znowu pełnym siły jakby 
grzmotu potęgą wzruszał serca słuchających. Mó- 
wił językiem łacińskim, a wszyscy go rozumieli. 
Mężem tym, zakonnikiem ubogim, był święty 
Antoni. 

Urodził się w Lizbonie, stolicy Portugalji w 
r. 1195 z rodziców majętnych. Otrzymawszy tro- 
skliwe wychowanie domowe, mając lat 15 wstą- 
pił do klasztoru Augustynów w pobliżu miasta 
rodzinnego. Tam z całym zapałem oddawał się 
dalszym naukom a przytem i szczerej, nabożnej 
modlitwie. Z powodu licznych odwiedzin ze stro- 
ny krewnych, uważał ten czas z nimi spędzony, 
za stracony dla przyszłego zbawienia, i odrywa+ 
nie umysłu od spraw duchownych, którym się od« 
dawał, uprosił sobie, że go przeniesiono do kla- 
sztoru więcej oddalonego, do Coimbry. W tym 
właśnie czasie chowano uroczyście w owym kla< 
sztorze święte ciała pierwszych pięciu męczenni- 
ków zakonu św. Franciszka, których niedawno 
poganie zabili na misji w Maroko. Widok tych 
Męczenników św. zapalił 23-letniego Ferdynanda 
— gdyż takie imię na chrzcie świętym otrzymał 
— i zawołał: „o gdybym i ja mógł być męczenni< 
kiem, i oddać życie za Pana Jezusa!“ Tem pra- 
gnieniem powodowany, uprosił sobie, że mu po- 
zwolono wstąpić do zakonu Franciszkanów. Tam 
dano mu ubogą suknię zakonną i z nią razem 
imię Antoniego, sławnego na cały świat chrześci+ 
jański pustelnika, którego wiernym miał zostać 
następcą. Po kilku latach życia pokutniczego i 
nader pobożnego uprosił sobie, że mu pozwolono 


Pisz dary na marmurze, a krzywdy na piasku.udać się do Afryki, i tam głosić Ewangelie św. 
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Pełen radości i odwagi udał się w podróż, ale 
ciężka choroba zniewoliła go do powrotu, a bu- 
rza okręt zapędziła do Sycylji. Ciężko będąc 
chorym doszedł do Asyżu, powodowany gorącem 
pragnieniem poznania osobiście świętego zakon- 
mika Franciszka i zbudowania się jego życiem 
świętobliwem. Ten pozwolił mu pozostać we 
(Włoszech, ale żaden klasztor nie chciał go przy- 
jąć, dla tego, że był bardzo chory i słabowity i 
że nie znano jego nauki i świętobliwości. Z wiel- 
ką trudnością uzyskał ciasną ubogą celę w kla- 
sztorze w Bolonji. Tam oddał się Antoni cal- 
kiem rozmyślaniom i tak był pokornym i cichym, 
(że go uważano za pobożnego wprawdzie bracisz- 
ka zakonnego, ale nie miano wielkiego zaufania 
do jego rozumu. Atoli wkrótce poznano, że się 
omylono, sądząc go z pozoru. 
., „We Forli zebrało się wielu młodych Fran- 
„ciszkanów i Dominikanów, w zamiarze uzyskania 
święceń kapłańskich. Gwardjan z Bolonji zabrał 
(Antoniego ze sobą, a pewnego dnia po wieczerzy 
żądał, ażeby którykolwiek z tych młodzieńców 
miał przemowę. Wszyscy uniewinniali się, że nie 
byli przygotowani. V tedy gwardjan, nie mając 
wielkiego zaufania do Antoniego zażądał, tak 
tylko dla żartu, aby on przemówił. Antoni usłu- 
chał. rozkazu przełożonego z wszelką pokorą i 
przemówił do zebranych — ale z takim talentem, 
'wymową i głębokością naukowych wywodów, że 
„wszyscy obecni podziwem przejęci, osłupieli. 
Przytem wyrażał się Antoni tak pięknym i wy- 
bornym językiem włoskim, że ten podziw urosł 
do najwyższego stopnia, a gwardjan, uniesiony 
tym niezwykłym talentem, uściskał go czule, a 
potem wysłał go do Verselli na dalszą naukę w 
teologji św. Tam przebył Antoni cztery lata, a 
potem z wielkim odznaczeniem był nauczycielem 
religji w zakonie. Później został misjonarzem, j 
joko taki chodził od wsi do wsi, z miasta do mia- 
eta po Włoszech i Francji południowej. Najczę- 
ściej miewał kazania i nauki pod gołem niebem. 
łak bowiem były pełne głębokiej nauki i cieka- 
„we, że lud na nie tłumnie spieszył i żaden ko- 
éciół zebranych nie pomieścił. Często do trzy- 
'dziestu tysięcy nabożnych słuchało jego kazania 
z natężoną uwagą. Szczególniej potęga wymowy 
dego podziałała na Ezzelina, dowódcę Gibellinów, 
w południowych Włoszech, kióry wiele miast 
zdobył i przez lat piętnaście odznaczał się wici- 
kiem okrucieństwem na wzór Nerona. Antoni 
powodowany litością nad duszą tego tyrana, przy- 
spieszył podróż do Werony. Spotkawszy się z 0- 
wym zuchwalcem, który się śmiał i szydził z Pa- 
pieża, że go z kościoła wyklął, stanął Antoni 
rzed nim bez obawy i odezwał się do niego: „Jak 
dlugo jeszcze będziesz Niebo znieważał, czy są- 
dzisz, że ucho Boskie jest nieczułe na okrzyki 
zemsty za krew przez ciebie wylaną? Miara zbro- 
dni twoich już przepełniona a Bóg skruszy cię i 
w niwecz obróci, gdy natychmiast żałować nie 
będziesz za te zbrodnie twoje i nie będziesz się 
starał zmazać ich przez życie pełne pokuty. Słu- 
chaj głosu mojego, mój głos jest głosem Boga!“ 
Słuchacze byli pewni, że Ezzellin Antoniemu za 
te odważne słowa natychmiast śmierć zada, ale 
iku zdziwieniu wszystkich zuchwalec ów zestąpił 


z tronu, na którym siedział, włożył sobie pasek 


pokutnieży na szyję, ukląkł przed Antonim, u- 
znał swe winy, przyrzekł poprawę, a potem ode- 
zwał się do towarzyszy: „Nie dziwcie się temu, 
co teraz uczyniłem; spostrzegłem twarz tego me- 


ża otoczoną takim blaskiem niebieskim, że stra- 
chu doznałem i sądziłem, iż przed tym jego wzro- 
kiem przenikliwym wypadało mi ukryć 
się w głębinach piekła zdawało mi się tak- 
że, że czarci już mnie tam dotąd porywają.“ I 
nawrócił się zupełnie, starając się połem wyna- 
gradzać krzywdy niejednemu wyrządzone. 


Miasto Rimini było głównem siedliskiem ka- 
cerzy. Antoni tam im chciał prawdę głosić, ale 
oni zatykali uszy. Pełen smutku poszedł nad 
brzeg morza i zawołał: „pokażcie się rybki moje 
i słuchajcie słowa Bożego, gdy błądzący ludzie 
słyszeć go nie chcą!* Natychmiast wielkie i ma- 
łe ryby powytykały łby z wodv i słuchały jak 
Święty modlił 'się i błagał Stwórcy o nawrócenie 
niewiernych, poczem ryby pobłogosławił, a one 
znów w morze się pochowały. Tym cudem za- 
wstydzeni odszczepieńcy słuchali odtąd Świętego 


- gorliwie i wielu się nawróciło. 


Kiedy następca św. Franciszka jenerał zako- 
nu, Eliasz, zmiany chciał porobić w urządzeniu 
zakonu i niektóre zamierzał poczynić nadużycia, 
natenczas Antoni zganił to wszysiko. i głosował 
za dawnym porządkiem. Za ło od lekkomyślniej- 
szych braci zakonnych nazwany wichrzycielem, 
sponiewierany i zamkniety był w celi na doży» 
wotne więzienie. Atoli Papież Grzegórz IX. ujął 
się za niewinnym i Eliaszowi władzę nad zako- 
nem odebra 


Antoni na prośby swe otrzymał od Papieża ła- 
skę, że nie wolno było zmuszać go do przyjęcia 
jakiegokolwiek urzędu w klasztorze; chociaż łat- 
wo mógł być jenerałem zakonu. ale czynił to z 
prawdziwej pokory, że nie chciał wywyższenia 
nad innymi. Udał sie potem na większą samot- 
ność do klasztoru w Padwie i tam po kilku mie- 
siącach zakończył żywot doczesny d. 13 czerwca 
r. 1231. *Nad grobem jego działo się dużo cudów. 


Już w rok po śmierci Kośció! św. uznał go za 
Świętego, a miasto Padwa na uczczenie jego zbu- 
dowało wspaniały kościół. Przy przenoszeniu 
relikwji św. do nowego kościola, znaleziono cia- 
ło spróchniałe, ale język jakby u żywego czło» 
wieka. Na widok tego cudu jenerał zakonu św. 
Franciszka. święty Bonawentura, ukląkł z całym 
zebranym ludem i sławił Świętego. — Język ten 
Świętego jest największą relikwią Padwy. 


Serce Tezusowe a nasze Serca 


W roku 1864 zaliczono służebnicę Bożą Mał- 
gorzatę Alaquoque w poczet Blogosławionych. 
Na tę pamiątkę kazał śp. Ojciec św. Pius IX wy- 
bić medal z obrazkiem Błogosławionej z napisem: 
„Inter Dei et hominum corda casti foederis seque- 
stra”. — Pośredniczka związku czystego między 
Sercem Bożem i sercem ludzkiem. To zadanie 
św. Małgorzata spełniła: przywróciła związek 
między Bogiem a światem, przez nabożeństwo do 
Serca Jezusowego. 3 i 

Świat dzisiejszy może się słusznie chlubić i 
szczycić z wiedzy nauki i przeróżnych wynalaz- 
ków. Rozum ludzki dziś istotnie góruje. Ale za- 
to serce ludzkie w opłakanym znaiduje się stanie. 
Serce zbrukane, spodlone, samolubne, pełne nie- 
nawiści, zazdrości i złości znajduie się u większo- 
ści ludzi. To serce ludzkie trzeba dziś przede- 
wszystkiem ratować, uszlachetniać i dla nieba ra- 
tować. “ A 


4 


. Serce Jezusowe jest królem wszystkich serc, 
to Serce najświętsze, najszlachetniejsze o bez- 
granicznem poświęceniu się dla wszystkich. 


Faryzeusze przez całe życie urządzają nagon- 
kę na Jezusa, aby Go przyłapać na jakiej nie- 
| n soek i coś grzesznego Mu zarzucić. Mó- 
__ wiąże buntuje lud przeciwko władzy, że obcuje 
z pijakami, że trzyma z Belzebubem samym. A 
` €o Jezus na to? Kładzie rękę na Serce i pełen po- 
_ wagi wymawia te słowa: „Kto mi grzechu dowie- 
= dzie? I milkli faryzeuszowie. Piłat nawet, choć 
_ był poganinem, oświadcza publicznie jako sędzia, 
że żadnej winy w Jezusie nie znajduje. O wyjąt- 
, kowo święte, najświętsze było to Serce Jezuso- 
we, ale też i najszlachetniejsze. 
i Marja Magdalena nakrapia olejkiem balza- 
miecznym Jezusowe stopy. A ezus, szlachetnem 
swem Sercem kierowany, agdalenie znanej 
| or, wszystkie grzechy odpuszcza i na ca- 
` dą wieczność niebo otwiera. Nie mógł widzieć ne- 
/ dzy. nie przyszedłszy jej z pomocą, tak że Ewan- 
| gelista skreślił Jego życie w dwu słowach: Per- 
_ transiit benefaciendo — przeszedł dobrze czyniąc 
= wszystkim. 


ta ludzkiego, jesteśmy powołani wszyscy. O- 
wiata, kultura, postęp to ładne hasła, ale choć- 
yśmy w powietrzu latali, nic nam to nie pomoże, 
jeźli serce ludzkie nie uszlachetni się, nie uświęci 


_ Ratunek dzieci przez własną 
= ih modlitwę 


“ Marek X, 13, 14). Taki to 
wyrok wydał sam Pan Jezus, z dobroci Serca swe- 
go. I jakżeż mógł uczynić inaczej Ten, który od 
prostaczków pastuszków chciał pierwszy odebrać 
pokłon — Ten, który całem życiem swojem uczył 
prostoty chrześcijańskiej mówiąc: „zaprawdę 
Mówię wam: ktobykolwiek nie przyjął królestwa 
Bożego jako dzieciątko, nie wnijdzie do niego”. 
Ah! bo gdzież szukać prostoty, jeźli nie w sercu 
dzieci? To też Pan Jezus tak dziwną miłością 
 Otaczał dzieci „obłapiając je i 
te błogosławił je”, Jaka też boleść musi być dla 
Jego Najświętszego Serca, kiedy widzi za dni na- 
zych to młode pokolenie na tyle wystawionych 
iebezpieczeństw? Mój Boże? ileto dziatwy w po- 
sańskich krainach, pozbawionej pokarmu Boże- 
Eo — ile dziatwy wodą nawet Chrztu św. obmy- 
ej — rzuconej jest dziś na pastwę niedowiar- 
stwa, złego przykładu i złego wychowania? A 
stąd, jaka to boleść dla Serca Pana | wod Św. 
"ranciszek Ksawer przez modlitwę | ziatwy na- 
wracał Indję, Japonję i Chiny. Ileżto matek stro- 
;kanych, krzyżami i nędzą ściśnionych nie woła- 
© na dzieci swoje: módlcie się dzieci — prośba 
ewinnych waszych serc przebije niebiosa i Pan 
am pobłogosławi. Oj nie nasze to pragnienie 
Ylko, aby wyratować młode pokolenie od zepsu-_ 
la i złych przykładów, to wola i pragnienie sa- 


_ się, nie stanie się podobnem do Serca Jezusowego. - 


kładąc na nie rẹ- -+ 


l g 
„wstrząsa, chce własny oddech przetł 


Stra 
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mego Pana Jezusa. A Ojcowie i Matki i wszysc 
których pieczy powierzone jest wychowani 
dzieci wołajcie: dzieci drogie, módlcie się, m 
cie się do Pana — proście! a proście czystem w. 
szem serduszkiem, aby się Pan ulitował nad w 
mi, aby nie dopuścił, by czart, świat i źli ludzi 
mieli popsuć serca wasze — sami bądźcie oręd 
wnikami przed niebem zbawiena waszego! 
jeżeli tak modlić się będą dzieci całego światąj 
nie podobna, aby się nie wzruszyło Serce miłośnię 
ka dzieci — i wysłucha Pan Jezus prośby — a 4 
polepszeniem serc dzieci, wielka nadzieja polepu 
szenia i naszej doli. 


Królowa Jadwiga 


„ , O dobroci ślicznej królowej Jadwigi tyle zo~ 
stało wspomnień i pamiątek, że trudnoby wyli 
czyć wszystkie. Biedni i sieroty mieli w nie 
prawdziwą matkę, skrzywdzeni opiekunkę, nik 
od progu Królowej nie odchodził bez wsparcia 
pociechy. $ 
Gdy król nagrodził krzywdę, żałowała, że łeą 
nie może zwrócić pokrzywdzonym. H 
Samą siebie oddała wreszcie, zostając żoną 
Jagiełły, żeby nawrócić Litwę i złączyć oba kra« 
Je < 


Opowiadają takie o jej dobroci zdarzenie: 
` ,Uroczystym pochodem szła procesja Bożega 
Ciała. Wspaniały to był widok. Rycerstwo na 
czele, w lśniącej od złota zbroi, starsze pany z ras 
dy królewskiej w aksamitach, mieszczanie w dro- 
gich szatach, sto dziewic w bieli, sto dzieci z wień- 
cami kwiatów, księża i zakonnicy, wszystko. to 
idzie śpiewając nabożnie: 

Święty! Święty! Święty! i a 
., A tuż przy baldachimie, pośród pań polskich 
i dziewie idzie królowa Jadwiga. $ 
Poważna, ale piękna i pogodna, oczy wznio- 
sła ku niebu, w długiej białej szacie wyglądała 
jak anioł. Na ramionach ma zarzucony kontusik 
niebieski, aksamitny, niby błękitne skrzydła. 
Procesja posuwa się brzegiem Wisły. 

. Wtem wśród tłoku ktoś przeciska się na: 
przód, chce wyminąć ludzi — nagle krzyk się 
le Way SN kg tone Faf 
'_ „Fale Wisły plusnęły kręgi i popłynęły dalej, 
aż tłumu głos słychać: — Utonął! Utonął! 

- — Kto utonął? Co się stało? — zapytała, za< 
trzymując się Królowa s : 
' — Jakiś chłopczyk szedł brzegiem, chciał się 
TeS naprzód, ktoś go trącił i wpadł do Wis 
5 


— Rałować! — zawołała 
wa. — Czyż go nikť nie ratuje? kę e 
_ Rybacy już rzucili się do łodzi, odbi j 
brzegu, wydobyli wkrótce chłopczynę, a 
wego, serce bić przestało. "= v = 
|, — Czyje to dziecko? pz EB Foa 
_ — Kotlarczyk, syn wdowy. O nieszczęśliwa 
matka! k ii i 
Królowa Jadwiga każe rozcierać ciało, ale 
aremna praca — chłopiec leży zimny i martwy. 
. Wtem jęk rozdzierający rozlega się w tłumie, 
matka utopionego przeciska się naprzód z ogrome 
nym krzykiem: > 3 
' | — Dziecko, moje dziecko! 
- _ Przybiega do topielca, tuli 


igi” Król 
ają od 
e mart- 


r” | 


; wW ramiona; 
é w dziecka. 


wzywa litości Boga, rwie włosy z xfzpaczy. ©“ 


- k 
; 


rstyetko jedno! Niech zginę z tobą razem! Pa“ 

i na zwłoki syna, obejmuje, tuli, całuje, otwiera 
ego oczy, ale wszystko darmo, nie wróci życia, 
edy uleciało, "SZER OYOZ |. s 
źe Uspokój À matkó £ fprzemåwla Jadwiga, 

fb śląć się dó nieszczęśliwej. — Bóg jest dobry 
| wie, to Gzyni. Ufajmy świętej Jego woli! 


PP OB: s M 
„O panł Jasna, o królowa święta! | mł 
R iye ki : i Ga 
a 


Gej i iedy on żyć przestał. 
Ei 0, t saa i kochane! O Boże, miło- 


pierdzia! O Boże, litości!  —/': 
_. Jadwiga połrey na nią ze łzami współczucia, 
tem wznosi oczy ku niebu. Znać, że się modli 
ży żre tę nieszczęśliwą, że błaga Boga o po- 
iechą dla niej. Wszak w jego mocy wszystko. 
pojrzała znów na chłopca, leży bla y i zimny, — 
Bo: zpięła kontusik i zakrywa nim ciało ko- 
arcżyka, f 
gi . pij . 
gmutkiem jej usta, S 
Lecz xien Arieja się coś dziwnego; kontusik 
Tie porusza, p łopca oddycha — głowa się 


er c 
podnosi i martwe powieki odchylaj 
ognor Cud! cud! — wołają p iar 
+ —Królowa go wskrzesiła 
— Wstaje! Czy widzicie? s 
Rzeczywiście kotlarczyk jeszcze słaby, blady 
Fyciaga ręce do matki, a usta jego uśmiechają 
się radośnie. * i 
'.. Kontusik królowej Jadwigi pozostał w cechu 
kotlarzy, jako droga pamiątka tego wydarzenia. 
Odtąd podczas pogrzebu zarzucano zwykle kon: 
tusik na trumnie zmarłego kotlarza, aby wszy: 
stkim przypominał, że dusza się budzi za gro- 
R w wieczności. 


Były premier chiński został 
„A zakonnikiem 


R W jednym z klasztorów alpejskich pędzi ci- 
Khe życie w: służbie Bożej pod przybranem imie- 
iem zakonnem Brata Alberta pewien Chińczyk, 
tórego życie mogłoby być tematem interesującej 
wieści, P vad przyjęciem katolicyzmu i wstą- 
ieniem do wonu Brat Albert należał do ży 
znakomi'v ch osobistości w swej ojczyźnie i na- 
wał się |u-Czang-Siang. Urodzony w roku 
871 w Szan haju, otrzymał staranne wykształ- 
się karjerze Z aastycznaj. 

omana pósel- 


się zwolna. 
zone tłumy. 


b 


gji.. 
stanowisko, przył« 
9 zakonu, w któremy 
08 


lang do dyplomacji i przez i] Be 
e 


e ukochanej żony, Belgijki, która umarła 


; 4 oc A RAS Wi: l AT AE PORE CYPR 
Ę óje jedyne, słońce moje, pócie- 
a je nie mam nic na świecie. Już mi 


w Bogu, biedna dziecino — szepcą ze | 


= eee e E E IEF 
Rana Serca Bożego 

*., Podczas misji w pewnej parafji cała prawie 
parafja brała TERI w naukach misyjn. z wyjąte 
> jednego męż yny, znanego pijaka. „Przye 
naimie raz id da kościoła na te p kazas 
nia“, b agadą pobożna jego żona. — Przekleństwą 
i złorzeczenia były na to odpowiedzią. 


'. Pod koniec misji próbuje znowu męża na. © 
kłonić do udziału kazań — mówi, — to idź sobie 

przynajmniej zobaczyć nową figurę Serca Jezu- 
sowego, jaka stoi przed ołtarzem“. — Ciekawość 
go brała, więc poszedł, ale wtenczas gdy nikogo 
nie było w kościele. Stanął przed figurą i ogląe 
dał ją długo: jego oczy wpatrzyły aw głęboką 
ranę przebitego Serca Jezusowego. Spoważniał 
Jego oczy zapełniły się łzami, ukląkł i począł się 
modlić. Wieczorem poszedł na kazanie i do spos - 
wiedzi. ; 

Po powrocie przeprosił żonę i dzieci za zgor= 
szenia im dane. Odtąd inne rozpoczął życie. Ale 
i w domu swoim chciał mieć obraz Serca Jezuso= 
wego. Zdobił nim swój pokój. A gdy star AE 
pijaństwa go kusił, rzucił okiem na ten obraz 

rzekł do sie! ie: „Czybyś chciał nową ranę zadać 


Sercu Jezusowemu?* Słowa godne zastanowienia 


się nad niemi! Kto bowiem popełnia grzech cięże 
ki, znowu krzyżuje P. Jezusa jak mówi św. Pae 
weł, rani Serce Jego. 


Ukarany świętokradca hiszpański 


> Wśród rozmaitych scen, budzących sa i 
odrazę, uderza sprawozdanie ze spalenia, zbeze 
czeszczenia i rabowania kościoła Karmelitów w 
Sewilli. Już od południa chodziły po Sewilli słu- 
chy, że tłum chce napaść na kościół. Grupa, choć 
nieliczna, monarchistów, zgromadziła się we- 
wnątrz kościoła, mając zamiar A 
napaścią. Ale, czując się bezsilnymi, opuścili ko- 
ściół. Niebawem nadciągnął tłum i z dzikiemi o- 
krzykami wtargnął do środka, gdzie, prócz kilku 
modlących się przed obrazem Matki Boskiej z gó- 
Karmel, nie było nikogo. Tłum wtargnął, z o- 


Ty . o . 
krzykiem: „Śmierć monarchistom! Niech żyje 
się rabu- 


dyktatura rewolucyjna!“ i t. p. GG 
nek i rozbijanie figur. Posąg N. M. P. zrzucono 
na ziemię. Wtedy jakiś młokos, o Kaki 
twarzy, chwycił drąg żelazny i zaczął rozbija 
szczątki figury, rozrzucone na ziemi. jak z 
dokonanego dzieła, wdrapał się na ołtarz, rąbiąc 
i niszcząc wszystko naokoło... 

Nagle padł na kolana, z ust pianą zaczęła mu 
siłę toczyć i runął na ziemię, w ataku epilepsji. 
Fakt ten, jak sprawdzono, miał przyczyny natus 
ralne. Młokos był epileptykiem, a egzaltacja zło« 
ści spowodowała atak. f 

Jednakże fakt ten był fak widoczny, a zna: — 
mienny, że dzikie okrzyki nagle ustały, a tłum 
zaczął się powoli wynosić. Dzięki temu kościół — 
karmelicki w Sewilli ponfósł stosunkowo mnie f- i 


szę szkody, aniżeli inne kościoły ł klaszłory. ` © 


' | Z łego zajścia widać tež, łe wysoce oficjalne 
wywnętrżanie się obecnego f, zw. rządu, a umyśle - 
nić zespalające monarchistów + komunistąmi. sa Ą 


złośliwie i celowo nieprawdalwe. 


bronić go przed 


